
^ W i a d o m o ś c i  Sokole
Okręgu III. Dzielnicy krakowskiej.

W ychodzą w m iarę potrzeby.

Nr. 10. Tarnów  2 2  lipca 1926 r. Rok II.
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ZLOT SOKOLSTWA III. OKRĘGU DZIELNICY KRAKOWSKIEJ
W MIELCU.

Składając spraw ozdanie z odbytego w dniach 19 i 20 czerw ca br. 
zlotu III. Okręgu Sokolego w Mielcu, dopraw dy nie wiem od czego 
je w łaściw ie zacząć.

Zlot zapow iadał się co do ilości uczestników  licznie, niestety 
z powodu kilkudniowej ulew y już przed zlotem, jak również w sa­
mym pierw szym  dniu tegoż, t. j. 19 czerw ca, połowa Gniazd Okręgu 
odstąpiła od obesłania go, — ba, naw et centralne Gniazdo Okręgu, N 
t. j. Tarnów , reprezentow ało  tylko 7-miu druhów, z czego 4 zaw od­
ników, oraz 3-ch delegatów . Ci ostatni w dodatku dopiero w niedzielę 
w południe zjechali do Mielca.

Zaw ody rozpocząć się m iały w sobotę już o godz, 3 popoł., lecz 
z powodu ulew nego deszczu i zatopionego boiska w strzym ano za­
wody aż do godz. 5.30, gdy deszcz nieco ustał, a wodę naprędce 
odprowadzono częściow o z boiska przez w ykopane rowy.

W  tym  dniu w ięc odbyły się zaw ody w rzucie dyskiem, oszcze­
pem i w skoku w dal, zaś dalszy ciąg zaw odów  naznaczono na dzień 
następny.

W  niedzielę o godz. 7.30 rano  przystąpiono w dalszymi ciągu 
po ustaniu deszczu do zaw odów , rozpoczynając je skokiem w w yż; 
następnie odbył się bieg rozstaw ny  i bieg na 100 m.

Rów nocześnie z zawodam i odbyła się próba ćwiczeń wspólnych 
druhen na popołudniowy w ystęp.

O godz. 8.30 uform owało się Sokolstw o do pochodu, aby udać 
się na nabożeństw o odpraw ić się m ające w m iejscow ym  kościele 
parafjalnym. W  czasie nabożeństw a pluton przysposobienia wojsko­
wego, złożony z druhów Sokoła mieleckiego, uzbrojony w karabiny, 
oddał trzy  salw y honorowe. Kazanie w ygłosił m iejscowy kapelan 
Sokoła. P o  nabożeństw ie udano się w uroczystym  pochodzie uli­
cami m iasta na miejsce budow y sokolni. W  czasie pochodu odbyła 
się defilada przed w ładzam i miejscowemi i sokolemi,
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W  pochodzie brało  udział: 105 druhów  w uroczystym  stroju so­
kolim, 17 druhów w uroczystym  stroju sokolim z karabinam i, 96 dru­
hiń, 5 druhów konno.

Nadto uświetnili to sokole św ięto sw oją obecnością na nabożeń­
stw ie i w uroczystym  pochodzie: m iejscow a organizacja „Skauta" 
i to drużyna żeńska w liczbie 41, oraz drużyna m ęska w liczbie 
83 osób ze sztandarem ; następnie Sodalicja m arjańska uczniów 
w liczbie 32, a uczennic w liczbie 35, rów nież ze sztandarem . Do 
pochodu p rzyg ryw ała  ork iestra  m iejscowej Ochotniczej S traży  po­
żarnej. Zatem  razem  w pochodzie w zięło udział 432 osób z 3-ma 
sztandaram i i 5-ciu konnych Sokołów.

Na miejscu budow y sokolni nastąpiło poświęcenie kam ienia w ę­
gielnego, k tórego dokonał ks. kapelan Sokoła mieleckiego, połączone 
z w pisyw aniem  się do aktu erekcyjnego, k tó ry  następnie wm uro­
wano. Po odśpiewaniu „Kto się w opiekę" wygłosił ks. kapelan pod­
niosłe kazanie, poczem imieniem m iasta w itałSokolstw o p. Komisarz 
rządow y. P atrio tyczne a pełne głębokich myśli przem ówienie w y ­
głosił prezes O kręgu III. druh Dr Cyga, k tó re  zebrani przyjęli 
hucznemi oklaskam i; zakończono odśpiewaniem  „Roty" Konopnickiej

P o  tej ceremonji przystąpiono do ukończenia zaw odów  i próby 
ćw iczeń członków do w ystępu popołudniowego.

P o  obiedzie o godz. 3 przy  pięknej pogodzie rozpoczęły się ćwi­
czenia publiczne, k tórych program  uległ zmianie w; tym  kierunku, 
że zapow iedziane ćwiczenia maczugami druhów opuszczono z po­
wodu nieprzybycia na zlot tych zastępów , k tórym  przekazano ich 
wykonanie.

Ćw iczenia publiczne rozpoczyna 22 druhów trzecim  obrazem  
ćw iczeń lancami ze zlotu z r. 1903. W ejście i ustaw ienie popraw ne, 
natom iast w ykonanie sam ego obrazu przy  m uzyce tak nierówne, 
że zarządzono powtórzenie, k tóre w ypadło potem  dość dobrze.

Z koleji w ystępuje 74 druhiń do ćwiczeń wspólnych wolnych 
układu druha Kozłowskiego. Ustaw ienie w yw ołuje wielki chaos i za­
mieszanie, druhinie m ało się orjentują, co zm usza naczelnika Okręgu 
i prow adzących kolumny do przedsięw zięcia popraw ek. Sam o zaś 
wykonanie ćw iczeń w ypadło bez zarzutu.

Po druhiniach następują ćwiczenia wspólne druhów, przezna­
czone na zlot do Pragi. Ćwiczenia, jak rów nież wejście i zejście 
w ypadły dobrze. O braz 4-ty w ypadł słabo. Ć w iczyło druhów  70.

Ć zw arty  punkt program u obejm ował pokaz ćw iczeń z dziedziny 
lekkiej atletyki, a m ianowicie: rzut dyskiem , do którego stanęło 
6 druhów, rzut oszczepem 4 druhów, skok w w yż 3 druhów, skok 
w dal 5 druhów i bieg na 100 m. 4 druhów.

O rganizacja tego punktu szw ankow ała nieco skutkiem  długo­
trw ałego  przygotow ania się do poszczególnych rodzaji ćwiczeń.

Jako ostatni punkt program u odbyły się ćw iczenia na p rzy rzą ­
dach i to na drążku i poręczach; dw a zastępy budow ały piram idy 
wolne (Tuchów i Brzesko), oraz drużyna starszych  uczniów miej­
scowego gimnazjum zagrała  bardzo dobrze dłoniówkę.
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P o w yczerpaniu całego program u ogłoszony został w ynik za­
wodów. W ieczorem  odbył się raut w  sali R ady powiatow ej, na k tó­
rym  podejm ował serdecznie przybyłych gości m iejscow y Sokół.

W  pierw szym  rzędzie wym ienić muszę bardzo sprężystą  orga­
nizację strony  adm inistracyjnej m iejscow ego Sokoła z prezesem  
i obydw om a w iceprezesam i G niazda Mielec, k tórzy  nie szczędzili 
ani trudu, ani zabiegów, by przebieg całego zlotu w ypadł jak naj­
pomyślniej.

Ta strona zatem  w ypadła pod każdym  względem  wzorowo. 
K w atery  urządzono w ygodne i obszerne, w yżyw ienie dobre i ta ­
nie; szatnie dla ćw iczących m ieściły się tuż p rzy  boisku w budynku 
użyczonym  z całą gotow ością i staropolską gościnnością przez miej- 
•scową Ochotniczą S traż  pożarną, k tó ra  naw iasem  m ów iąc idzie 
ręka w rękę w pracy  społecznej razem  z Sokołem.

Nowo budujący się budynek Sokoła będzie najw spanialszą bu­
dowlą w MielCu, pod k tó rą  gmina darow ała  parcelę, a nadto w y ­
dzierżaw iła plac pod boisko sportow e dla potrzeb Sokoła.

O rganizacja zaw odów  była dobrą, — sędziowie w yw iązali się 
ze swego zadana sumiennie i bez zarzutu, a nadmienić w ypada, że 
w y trw ałość  sędziów, t. j. druhów Szczerby  z Dębicy, Jasińskiego 
z Mielca, W itka z T arnow a i naczelnika m iejscowego Gniazda dha 
W cryńskiego i jego zastępcy była w prost podziwu godną. Tu chciał­
bym  jeno dodać, że udział zaw odników  z innych organizacji, nie so­
kolich, jak to m iało miejsce w  Mielcu, — nie jest w skazany, gdyż 
nasze zaw ody okręgow e m uszą być zaw sze obrachunkiem  w łasnej 
pracy, czysto sokolej, — a jeżeli tu chodzi o emocję druhów zaw od­
ników, to m ożna ją szukać innemi drogami, a nie posługiw ać się 
zapożyczonym i pseudo-sław am i.

N ajw iększą niespodzianką tego zlotu by ła  przedew szystkiem  
nieobecność kilku Gniazd, k tórych wym ieniać nie będę, ale do k tó ­
rych należałoby w przyszłości zastosow ać jak najkategoryczniejsze 
środki i pouczenie ich o obowiązku w organizacji sokolej, — albo­
wiem zloty okręgow e urządza się raz  tylko do roku, a służą one 
nietylko do zespolenia w iększych m as Sokolstw a w jednem miejscu, 
ale są zarazem  obrachunkiem  całorocznej pracy, a nadto  jedyna 
sposobnością zetknięcia się całej rodziny sokolej w  O kręgu. A już 
słaby udział centralnego Gniazda w Okręgu nie da się niczeni! 
usprawiedliwić.

W  końcu nieco o stosunkach m iejscow ych w Mielcu. Dziwne 
uprzedzenie do Sokoła objawia m iejscow y proboszcz, k tó ry  na każ­
dym kroku usuw a się nietylko od udziału w  pracy  sokolej, ale od 
każdej akcji społecznej. Najlepszym dowodem jest odm owa pośw ię­
cenia kam ienia węgielnego pod sokolnię, k tó rą  to  przysługę oddał 
Sokołowi ksiądz katecheta, k tó ry  jest zarazem  kapelanem  Gniazda 
w Mielcu. Nadto odw ołał ks. proboszcz wogóle jakikolwiek udział 
w zlocie.
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Jakże inaczej w ygląda udział naszego duchow ieństw a w zlocie
I. Okręgu w Skawinie, gdzie m iejscow y proboszcz nietylko że z ca­
łych sił popiera działalność Sokoła, ale zarazem  zajmuje stanow isko
I. w iceprezesa Gniazda, — gdzie na tym zlocie odpraw iał nabożeń­
stw o w zastępstw ie Księcia M etropolity ks. p rała t Rozpond, a ka­
zanie w ypow iedział w gorących słow ach do Sokolstw a ks. Dr R y­
chlicki,, k tó ry  umyślnie przybył z Krakow a. D opraw dy trudno uw ie­
rzyć, żeby w śród duchow ieństw a polskiego znalazł się dziś jeszcze 
ksiądz, nieprzychylny Sokołowi.

P rzebieg całego zlotu był w zorow y i podniosły, a zgromadził 
ogółem 307 druhów i druhiń z Okręgu. Z ram ienia Dzielnicy brał 
udział członek P rzew odnictw a druh Gibiński z K rakow a i podpisany 
jako spraw ozdaw ca.

Zlotowi przew odniczył prezes O kręg druh D r Cyga, oraz na­
czelnik O kręgu druh Zając. W yniki zaw odów  oraz listę zw ycięz­
ców z tychże podało  naczelnictw o Okręgu. G. Holoubek.
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R Ó Ż N E

Na czasie.
Poniew aż zlot Dzielnicy krakow skiej został odw ołany, — w P ra ­

dze nie mogliśmy się popisać, — a w zlocie 111. Okręgu w Mielcu 
stosunkow o m ało nas b rało  udział, należałoby nasze prace ćw iczą­
cych druhiń i druhów zużytkow ać dla przysporzenia funduszów na­
szym  Gniazdom.

W iadom ą jest rzeczą, że ćw iczący dopiero w tedy  biorą się do 
„roboty", jeśli m ają cel w ytknięty, to też i w naszym  Okręgu B rać 
sokola tego roku zab ra ła  się do „roboty", bo m iały się odbyć 
zloty, jak w yżej wspomniano, — niestety, odwołanie zlotu dzielni­
cowego ochłudziło mniej „zapalonych", ale w iększa część praco­
w ała dalej, tak, że ćwiczenia „idą".

D rużyna raz  w yszkolona chce koniecznie „pokazać się", czy 
to w swoim Gnieździć, czy w innych, ale cóż, w m ałych Gniazdach 
jest ich mało, a efekt ćwiczeń wolnych jest tylko w masie, więc 
dlatego radziłbym , by Gniazda urządzały  w czasie wakacji popisy 
gim nastyczne lub festyny, zapraszając sąsiednie Gniazda i młodzież 
szkolną, k tóra jest o-bcenie w domu, do współudziału.

P rócz  ćwiczeń wolnych druhiń, druhów, oraz na przyrządach, 
należałoby zagrać palanta, dłoniówkę, koszyków kę i inne gry, które 
w szkołach upraw iają.

Sokola drużyna „pokazałaby się", m łodzież zajęłaby się czemś,
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a Gniazdo w spom ogłoby się m aterialnie. W  w akacje nie powinno 
się „spać“. Ruch na świeżem  powietrzu, to zdrow ie!

A w ięc do czynu Sokoli; nasze Społeczeństw o takie rzeczy

Sokół Tarnów-Strusina, dzięki w yborow i nowego prezesa 
w osobie druha Myszki, w iceprezesa druha Szadzińskiego i sek re­
tarza  d. Bernackiego, którym  udało się do prow adzenia ćwiczeń 
fizycznych pozyskać siłę fachow ą w osobie druha Cholewskiego, 
a k tó ry  pracę w dniu 9 b. m. z druhiniami już rozpoczął, wejdzie — 
przypuszczać należy — na lepsze jak dotychczas tory, czego mu 
szczerze życzym y. Szczęść Boże! Zarząd Okr.

Festyn w Dębicy. W  niedzielę dnia 4 b. m. urządził Sokół 
w Dębicy w sw ym  parku, obok gm achu festyn, który  rzeczyw iście 
można nazw ać „wielkim“.

Program  festynu urozm aicony, a w ięc: były  i ćwiczenia wolne 
druhiń, i wyścigi we w orkach i w beczkach, i rzeczyw ista  karuzela 
i huśtaw ki am erykańskie, i poczta połowa i t. d. Bufety zaś, jeden 
w budynku Sokoła, a dw a inne w  parku w yżyw ić i napoić m ogłyby 
obywateli całej Dębicy i okolicy.

Na kręgielni rozgryw ały  się rozm aite „K riegspartje“, „la- 
binety“ i t. p.

Rojno i gw arno było od m łodzieży i naszych najmłodszych, 
szczególnie przy  praw dziw ej karuzeli, zaś starsi uczestnicy festynu 
mieli gdzie spocząć i pokrzepić się kanapkam i, tortam i, żyw cza- 
kiem i t. d. i t. d.

M uzyka kolejowa, choć jeszcze młoda, w cale dobrze się w y ­
w iązała ze sw ego zadania, co z uznan ie |i podnieść należy.

Jest nadzieja, że Sokół dębicki po tym  festynie, zasilony go­
tów ką, znów pomyśli o spraw ieniu m undurów uroczystych dla 
swoich członków. Uczestnik.

^□□aDaanaoonnDoaDatioaaaaDDaDnnonDaaoaoaeiaooaaaDuooaaaooooaaaaaoanocaoaaaaoaaac

ZLOT OKRĘGU CIESZYŃSKIEGO W DZIEDZICACH 
dnia 10-go lipca 1926 roku.

Dnia 9 lipca b. r. odbyły się zaw ody z pięcioboju, na k tó ry  zło­
ży ły  się następujące w yczyny: bieg na 100 m., rzut granatem , skok 
w dal, rzut dyskiem  i ćwiczenia na drążku.

Pierw sze miejsce uzyskał druh G ryksa z Pszczyny, — drugie 
miejsce druh M rukw a z Pszczyny, — -trzecie miejsce druh Dudzik 
z Bielska.

Dnia 10 b. m. rano odbyła się próba ćw iczeń na placu koło 
Domu Narodowego, a to z powodu pałania wodą boiska soko­

lubi i popiera St,

0 Z G N IA ZD



9 6

lego. j— P o  przeprow adzeniu niezbędnych popraw ek, zakończono 
próbę około godz, 1 1  przed południem i zaczęto form ow ać pochód 
na nabożeństw o do kościoła, gdyż Mszę połową uniemożliwił deszcz, 
w którymi to pochodzie wzięli udział opjrócz sokolic :i sokołów 
z Okręgu cieszyńskiego także goście z Krakowa, T arnow a, C hrza­
now a i Żyw ca. O kręg III. Dzielnicy krakow skiej reprezentow ał 
w iceprezes druh S tarostka.

P o  ustaw ieniu Gniazd w porządku alfabetycznym , odebrał na­
czelnik Okręgu druh Madej raporty  od naczelników, poczem ruszył 
pochód, z m uzyką na czele, do kościoła.

W  kościele wygłosił ks. kapelan, major Miodoński, okoliczno­
ściow e kazanie; podczas uroczystego nabożeństw a śpiew ał chór 
m iejscowy i grała naprzem ian orkiestra.

Po  nabożeństw ie pod pomnikiem wolności*’odbyła się defilada 
przed starszyzną sokolą, a na placu koło Domu Narodowego roz­
w iązano pochód.

W  czasie objadu, k tóry  się rozpoczął o godz. 1 po południu, 
a podczas którego usługiw ały do stołu druhinie i druhowie, szereg 
m ówców w ygłosiło przem ow y, z których pierw szy zabrał głos pre­
zes Okręgu druh Galicz, w itając gości; następnie prezes Dzielnicy 
druh D rejza zaznaczył, że O kręg X. musi być przedm urzem  Polski 
i wniósł toast: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje", — a ze­
brani odśpiewali „R otę“ ; reprezentant s ta rostw a  z Bielska kom isarz 
D r Niżankowski pow itał sokolstw o imieniem sta rosty  i w ezw ał do 
pracy, skupiania się w szeregach sokolich, by sw ą pracą tw orzyć 
potęgę Polski, a zakończył „Sokolstw o polskie niech żyje". — 
U czestnicy odśpiew ali: „Hej bracia sokoli dodajcie mu sił"...

P rezes  Dzielnicy krakow skiej druh Dr Rowiński nadmienił, że 
w ydano w yrok, jakoby Sokół był niepotrzebny. Sokół jednakże żyje, 
w yrab ia  ludzi zdrow ych i pow iększa szeregi wojskow o w yszkolo­
nych; a o ile Sokół przynajmniej tak jak przed wojną będzie silny, 
znajdzie — tak jak w Czechach — poparcie społeczeństw a, którego 
dzisiaj brak, — i krakanie, że Sokół niepotrzebny, ustanie.

Inspektor szkolny z Bielska p. M atusiak podniósł, że nauczy­
ciele, k tórzy prow adzą w ychow anie fizyczne w szkole, wyszli ze 
Sokoła i pragnie, by  ci mali znaleźli się w przyszłości w Sokole.

Ks. kapelan m ajor Miodoński wspomniał, że wojsko, to  część 
społeczeństw a w ybrana do obrony granic, a Sokół, k tóry  jest ojcem 
wojska polskiego, współpracuje z wojskiem. Zakończył: „Niech żyje 
w spółpraca w szystkich obyw ateli dla dobra Ojczyzny". — Odśpie­
w ano: „Do pracy, razem  do pracy".

P rezes Gniazda Dziedzice druh Jurczyk  w sw ej przem owie nad­
mienił, że w spółpracę Sokoła z wojskiem zobaczym y po południu, 
a to ćwiczenia karabinam i; zakończył toastem : „Armja nasza niech 
żyje". — O dśpiew ano: „Zawsze, zaw sze, niech żyje, żyje nam".

O godz. 4 popoł. rozpoczęły się ćwiczenia publiczne: wolne dru­
hów cztery  obrazy, układu druha Madeja, — ćwiczenia obręczami
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druhiń układu i pod kierow nictw em  druha Boryczki, — ćwiczenia 
karabinam i, — ćwiczenia na poręczach druhów i druhiń, — na drążku 
druhów, — piram idy m łodzieży męskiej i żeńskiej, — piram idy na 
poręczach druhiń, — piram idy na drabinach druhów — i zapasy. 
W ykonanie dobre, a szczególnie podobały się ćwiczenia obręczą 
druhiń.

Zakończono zlot rozdaniem  nagród zawodnikom, które stano­
w iły : I-sza nagroda budzik, — 11-ga nagroda strój ćwiczebny, — 
Ill-cia nagroda dyplon honorow y — i pożegnaniem ćw iczących, za­
chęcając ich do dalszej p racy  przez prezesa.

O godz. 8 w ieczór odbyła się w ieczornica sokola.
Jan Cholewskl.

Sekcja M iłośników W ybrzeża.
Pomorski Uniwersytet Pow szechny w Toruniu stw orzył Sekcję 

Miłośników Wybrzeża. Celem tej sekcji jest udostępnienie m łodzieży 
całej Polski pieszych w ycieczek przez Pom orze do polskiego w y ­
brzeża. Sekcja udogodni te wycieczki, dając bepłatne noclegi, roz­
taczając nad niemi opiekę w drodze, ułatw iając w ycieczki m orzem  
już na samem w ybrzeżu.

Sekcja pragnie, by  każdy  uczestnik zwiedził Pom orze. C zy isto t­
nie w arto  oglądać ten szm at P olsk i?  C zy należy nakładać czasu 
i drogi na piesze deptanie ziemi, w  której może nie być nic godnego 
w idzenia?

Finlandję nazyw ają krajem  tysiąca  jezior. Pom orze m a praw o 
do takiejże nazw y. M amy jezior tyle, co żadna dzielnica'Polski. Jest 
sław na nasza puszcza tucholska, o k tórej dość głucho w reszcie 
Polski. Są przepiękne doliny rzek: D rw ęcy, W dy, Raduni, Brdy. 
Na olbrzymiej przestrzeni ciągną się bory, pełne jezior, w  dawnej 
ziemi m ichałowskiej, nad D rw ęcą.

A m iasta?  Niema w  całej Polsce m iast, k tó reby  zachow ały tak  
niezmiennie średniow ieczny charakter, jak m iasta Pom orza. Do dziś 
o taczają je m ury, bronią je baszty  i b ram y obronne. A kościoły? 
M am y takie, k tórym  już na siódm y wiek idzie. 1 tych jest bardzo 
wiele. Co m iasto niemal to taki kościół. A zam ków pełno na Pom orzu.

W zdłuż rzek  naszych, nad jeziorami, co krok to grodzisko. Sie­
dzieli w tych osiekach lechiccy w łodycy, czy norm andzcy konun- 
gowie. Odzie stąpnąć, ślady p rasta rych  osiedli. Tu i ówdzie po na­
szych m uzeach i na rzym skie traficie pamiątki, boć Pom orzem  szła 
droga bursztynow a i po bursztyny  nasze z dalekiej naw et cha­
dzano Azji.

A lud? Czy znacie K aszubów ? P rzysłuchajcie się ich gw arze, 
k tó ra  jest polszczyzną polszczyzny. Zobaczcie „checze" kaszubską. 
Jej sw oisty  wdzięk i bogactw o ozdób. P rzekonacie się, iż polska 
dusza w  tak wieloraki sposób umie uśm iechać się do piękna. O ce­
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nicie w ten sposób jej niew ysłow ione bogactw o. I może stro jąc w ła­
sny dom, upiększycie go w kaszubskie śliczności na pam iątkę tego, 
iż poznaliście now y cud polskiego piękna.

Zobaczycie też, co może zdziałać zapobiegliwość i grom adna 
gospodarka. Poznacie naszą sieć elektryczną, ogarniającą już pół 
Pom orza. Poznacie kulturę rolną tej ziemi i jej bogactw o. P rzek o ­
nacie się naocznie, czem Pom orze jest i jaką ma w artość dla Polski.

W arto  w ięc przem ierzyć tą dzielnicę. Drogi nasze są dobre, 
noclegi bliskie. Idąc, poznaje się kraj i ludzi. A przecież, m usim y się 
znać, by się kochać, by być napraw dę braćm i.

A więc piechotą przez Pom orze! D okąd? Na polski brzeg.
Państw o, k tóre nie posiada m orza, dusi się w więzieniu. Posia­

dać zaś morze, to znaczy mieć na niem swoją flotę. Nie posiadam y 
floty. O płacam y haracz za to, że nie potrafim y sami o tw orzyć sobie 
okna na św iat. Każdy, kto nam coś morzem przyw iózł, lub coś od 
nas w yw iózł, tuczy się naszą niezaradnością.

Tak nie może trw ać  nadal, jeśli m am y być napraw dę wolni. Bóg, 
k tó ry  nam nie poskąpił tego skraw eczka brzegu, żąda od nas, byśm y 
tego najw iększego daru nie zaprzepaścili. Kto żyw , nad B ałtyk! 
O głaszam y krucjatę polskiej m łodzieży na zdobycie polskiego morza.

Kto Polak, winien polskie m orze poznać, pokochać, roznieść 
w najdalsze zakątki O jczyzny to głębokie przekonanie, że bez morza, 
bez panow ania nad niem, będziem y nędzarzam i, gorzej niż nędza­
rzami, m arnotraw cam i daru rąk  Bożych!

Budujemy port w Gdyni, k tó ry  m a się stać wrotam i dla nas na 
szeroki św iat, na szlaki m orskie, na których inne — szczęśliwsze 
bandery  — zbierają złoto. Zobaczycie stan robót portow ych i od­
tąd  troszczyć się niemi będziecie, boć Gdynia — przyszła  kolebka 
naszej samodzielności ekonomicznej — winna być dla nas takim 
symbolem wolności, jak ongiś C zęstochow a Kordeckiego.

W  Gdyni czekają W as łodzie żaglow e i instruktorzy, k tórzy 
W as nauczą techniki żaglow ania i w yw iozą na m odre fale Bałtyku, 
nad którym  macie panować. P rz y  W aszej bowiem pomocy chcem y 
w ychow ać pokolenie żeglarzy, budowniczych floty ojczystej, mi­
łośników m orza.

Sekcja M iłośników W ybrzeża przy pomocy m iejscowych władz, 
sam orządów  i instytucyj daje sw ym  uczestnikom' następujące udo­
godnienia:

1) Na dwóch głów nych szlakach — od Torunia przez B ory T u­
cholskie i K aszubską Szw ajcarję, oraz od Działdow a przez Po je­
zierze Brodnickie i dolinę W isły  tudzież na w ybrzeżu morskiem, — 
gęstą sieć bezpłatnych noclegów, z k tórych  każdy uczestnik Sekcji, 
p rzybyw ający  po dziennym m arszu, m a praw o korzystać.

2) W  m iejscowościach tych są nasi członkowie-delegaci, k tórzy 
opiekują się wycieczkam i na miejscu. Tam że jsą odczyty na tem at 
znaczenia m orza dla Polski, oraz naszej dotychczasow ej polityki 
handlowo-m orskiej.



3) W  Gdyni przy  pomocy D -tw a Floty odbyw ać się będą bez­
płatne kursy  żeglugi pod kierow nictw em  specjalnych instruktorów , 
przystosow ane do pobytu danej w ycieczki w  Gdyni, w yjazdy  ża­
glowcami na m orze i szczegółow e zw iedzanie portu. D -tw o Floty 
staw ia w  tym  celu do dyspozycji holowniki. Kierownik wycieczki 
(uczestnik pojedynczy) powinien zgłosić przybycie u Szefa Sztabu 
Floty na kilka dni wcześniej, a  zaraz  po przybyciu w ejść z nim 
w porozumienie.

K ursy te w  m iarę odpowiedniej frekwencji uczestników  będą 
rozszerzone i obejm ą:

a) kurs m anew row ania żaglow cem ,
b) kurs pływ ania, ___ _____
c) kurs w ioślarski,
d) kurs budow y łodzi (kanu),
e) kurs zaznajomienia się z techniką rybołostw a m orskiego na 

specjalnych kutrach żaglow ych, stacjonow anych na w ybrzeżu.
Z w szystkich w yżej wym ienionych i innych udogodnień uczest­

nik Sekcji korzysta  bezpłatnie — czy to w gronie zbiorowej w y­
cieczki, czy też podróżując sam — na podstaw ie legitymacji, w y­
danej przez biuro Sekcji.

Książeczka legitym acyjna zaw iera  spis miejscowości, w  których 
znajdują się bezpłatne noclegi, ad resy  naszych m iejscow ych człon- 
ków -delegatów  i w szelkie potrzebne informacje.

P o  to, aby otrzym ać legitym ację trzeba spełnić dw a w arunki:
1 ) P rzekazać  czekiem 2 złote na konto Pom orskiego U niw ersy­

tetu Pow szechnego w P. K. O. Poznań (Nr. 208.092).
2) P rzesłać  do biura Pom orskiego U niw ersytetu Pow szechnego 

(adres patrz  niżej) jakikolw iek dokument, stw ierdzający  identyczność 
uczestnika w ycieczki (zaświadczenie w ładzy  szkolnej, albo tow a­
rzystw a  sportow ego, k tórego się jest członkiem, instytucji, w której 
się pracuje, albo też zw ykłe stw ierdzenie osobistości , poświadczone 
przez w ładzę adm inistracyjną).

D eklaracja w inna zaw ierać w yraźnie:
a), imię i nazw isko, j
b) miejsce zam ieszkania i dokładny adres,
c) zawód.
P rz y  w ycieczkach zbiorow ych w ystarczy  jedna wspólna dekla­

racja, w yszczególniająca w szystkich poszczególnych uczestników  
(legitym acje Sekcji są indywidualne).

Adres biura Sekcji: Zarząd Pom orskiego U niw ersytetu  P o ­
wszechnego w Toruniu (Pom orze), W ojew ództw o, pokój 1 .

W szyscy więc nad Bałtyk!
Zobaczcie to nasze morze, w eźcie je w siebie i zrozumcie, czem  

ono dla Polski jest, czem być winno!
Zarząd Pomorskiego Uniwersytetu Powszechnego.
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Powyższe pismo reprodukujemy z przyjemnością do wiadomo­
ści Czytelników naszego pisma. Redakcja.
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